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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
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Zwyczajne ogłoszenia 


pociągi komunikacyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; Xi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. I0 wieczorem. 


Od Administracyi. 


Kantor ;,Rozwoju“ w Pabianicach znajduje 
się w mieszkaniu p. T. Minkego, ulica Tylna, 
dom Scheibnera Ne 881. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 9 września. 


Cała prasa niemiecka z wielkiem ożywie- 
niem komentuje mowę, którą cesarz Wilhelm II 
wypowiedział w Poznaniu. 

Po odsłonięcia pomnika cesarza Fryderyka 
III na placu Wilhelmowskim para cesarsko- nie- 
miecka udała się ze swem otoczeniem do gma- 
chu stanów prowincyonalnych, gdzie powitał ją 
marszałek sejmu prowincyonalnego baron Wile- 
mowitz-Móllendorf. 

Cesarz Wilhelm odpowiedział w dłuższem 
przemówieniu, które poniżej podajemy w do- 
słownem tłómaczeniu: 

„Patryotyczne słowa, w których skreśliłeś 
pan usposobienie ludności prowincyi poznańskiej, 
napełniają serce moje radością i wdzięcznością. 
Słowa te znajdują potwierdzenie w patryotycz- 
nem przyjęciu ze strony ludności miejscowej. 

Znajdujemy się tu w wiernem mieście nie- 
mieckiem i wierną też jest praca, podjęta przez 
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niemców, w celu podniesienia tego kraju. Ażeby 
ta praca, której ostatecznym celem jest rozkwit 
państwa i ludu, wyszła na korzyść ogólnej ca- 
łości, potrzeba przedewszystkiem, aby niemcy 
pozbyli się swego grzechu dziedzicznego, waśni 
stronniczych. Niechaj każda jednostka umie zło- 
żyć ofiarę z własnej indywidualności, ażeby dzia- 
łać wspólnie z ogółem, jak to czynili niegdyś 
rycerze zakonu niemieckiego, którzy zrzekająe 
się osobistych, wygód i rozwiązłości, skupili się 
około zakonu i oddali się na jego rozkazy 
z myślą szerzenia w twardej pracy kultury uie- 
mieckiej. 

Z drugiej strony samo się przez się rozumie, 
że moi urzędnicy powinni bezwzględnie, we- 
dług mojej dyrektywy, pełnić swe obowiązki i 
4 bezwzględnem posłuszeństwem, bez wahania - 
przeprowadzać politykę, którą. „dla, dobra- pro- 
wineyi uznałem za słuszną. Takie wspólne dzia- 
łanie ludu i urzędników pod kierunkiem koro- 
ny nie zawiedzie i z biegiem lat doprowadzi do 
obfitującego w błogosławieństwo boskie wzrostu 
prowincyi. 

Głęboko boleję nad tem, że część podda- 
nych moich, nie niemieckiego pochodzenia, tylko 
z trudem wdraża się w stosunki nasze. Powodu 
takiego stanu szukać chyba należy w dwóch 
błędach. Z jednej strony utrzymuje się u nich 
ustawicznie troska o niezaczepianie uczuć reli- 
gijnych. Kto jednak utrzymuje, że poddanym 
moim wyznania katolickiego robi się trudności 
przy spełnianiu obowiązków religijnych, albo też 
kto twierdzi, że przymusza się ich do porzuce- 
nia wiary, ten dopuszeza się wielkiego kłam- 
stwa Caly czas mego panowania i słowa moje, 
wypowiedziane w Akwizgranie, dowodzą, jak wy- 
soko poważam religię, t. j. osobisty stosunek 
każdego człowieka do jego Boga. Tego rodzaju 
oszczerstwa obrażają następeę (wielkiego króla, 
który powiedział, że kaźdy może być zbawiony 
na swój sposób. 

Z drugiej strony błędem jest, że utrzymuje 
się również obawa o wytępienie odrębności szcze- 
powych i tradycyj. Tak nie jest! Królestwo 
pruskie składa się z wielu szczepów, które dum- 
ne są z dawnej historyi swojej i ze swej odre- 
bności. Nie przeszkadza to im jednakże wcale 
przedewszystkiem być dzielnymi prusakami. Tak 
ma być i tutaj. Tradycye i wspomnienia mogą 
spokojnie pozostać, wszelako należą one tylko 
do dziedziny historyi, dv przeszłości. 

Ten puhar, napełniony sokiem jagód, które 
wyrosły nad brzegami pięknego Renu, wychy- 
lam za pomyślność prowincyi poznańskiej i jej 
stolicy nad Wartą * 

Po zapewnieniu, że tradycya i wspomnienia 
mogą istnieć spokojnie, że jednak one już tylko 
do historyi, do przeszłości należą, cesarz Wil- 
helm zakończył mowę swoją następującemi sło- 
wami: 

„Teraz znam tutaj tylko prusaków i winien 
to jestem pracy przodków moich, aby ta dziel- 
nica zespolona nierozdzielnie z monarchią pru- 
ską pozostała zawsze dobrze pruską i dobrze nie- 
miecką'. 


i 


'4 Była to mowa, którą słusznie „Dziennik Po- 
<  znański* nazywa arcydziełem wynurzeń dyple- 
©  matycznych, które wedle okoliczuości zastoso- 
W... wać się dadzą do każdego kursu. Brak w niej 

= tej wyrazistości i tych cech charakterystycznych, 
któremi odznaczała się mowa malborska, ale też 
| = niema nie, coby upoważniało do snucia daleko 
i idących wniosków i wynurzeń. 
|E Dzienniki niemieckie widzą też w mowie 
poznańskiej dowód oczywisty, że cesarz pochwa- 
la germanizaeyjną politykę swego rządu, a nie- 
które z nich twierdzą, jakoby cesarz chciał roz- 
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wiać nieporozumienie, wywołane przez mowę mal- 
borską. 
„Vaterland“ utrzymuje, jakoby pewnego 


zwrotu w polityce rządu pruskiego odnośnie po- 
laków wymagały interesy austryackie i tem tłó- 
maczy pewien łagodny ton, brzmiący w przemó- 
wieniu cesarza Wilhelma, na terenie walki po- 
H laków z niemcami. 

| ag Najszczerzej atoli brzmią te głosy prasy 
! niemieckiej, które dowodzą, że mowa poznańska 
cesarza Wilhelma nie przejedna bynajmniej po- 


laków. 
> l nie przejednać ich nie może. W Malbor- 
| _ gu bowiem zbyt wyraźnie padły słowa niena- 


wiści, by kunsztownie zestawione słowa, wy- 
. rzeczone w Poznaniu, z których przecież, jak 
= szydło z worka, występują na jaw zakusy 
germanizacyjne, mogły dać miejsce jakimkol- 
wiek złudzeniom. 3 
. J. 


——— 


8 KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Władyboja. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Zmiany w duchowieństwie. Proboszcz pa- 
rafii Rzgów, ks. Antoni Janczak przeniesiony zo- 
stał do parafii po-reformatorskiego kościoła w 0- 
sadzie Lutomiersk, łaskiego powiatu. Wikarynusz 

_ parafii Zagórów, słupeckiego powiatu, ks. Wło- 
dzimierz Jakowski, przeniesiony na takież sta- 
nowisko do parafii Pabianice, łaskiego powiatu. 


Miejscowa. 


53 Budowa kościoła. Budowa kościoła posuwa 
I się raźno. P, Stelmachowski, majster mularski, 
© % wielką staranuością prowadzi roboty i wszyst- 
= kich sił dokłada, aby najdrobniejsze szezegóły 
= wyszły dobrze. To też mury doprowadzone są 
już do gzymsu, idącego pod parterowemi oknami 
= naw bocznych, Robota jednak posuwałaby się 
= żwawiej, gdyby wiedeński budowniczy Stern na- 
desłał plany na frontową ścianę, ponieważ tych 
_ detalów brak, a p. Stelmachowski jest za sumien- 
= nym majstrem mularskim, aby zbywał byle czem 
= robotę, przeto musi czekać na plany, gdyż dalej 
-~ murów wiązać nie może. Na pisane kilkakrotrie 
= listy przez komitet i p. Stelmachowskiego, p. 
= Stern zbywa Łódź obiecankami. Również po- 
_ woli są dostarczane roboty kamieniarskie i jest 
obawa, czy na wiosnę zostaną wykończone fila- 
ry na wewnątrz kościoła, bez których ani mu- 
rów głównej nawy dalej prowadzić nie będzie 
można, ani sklepień zakładać. 
Przy takiej budowie, jak kościół łódzki, któ- 
_ ry obszarem swoim przewyższy wiele innych, 
~ napotyka się zawsze na trudności, zadaniem je- 
dnak zarządu jest, aby te trudności najenergiez- 
"niej i najrychlej usuwać. Zwłaszcza pana bu- 
downiczego Sterna trzeba koniecznie o te detale 
= przycisnąć, żeby jeszcze przed zimą powiązać 
boczne ściany murem, zaokrąglić i wzmocnić 
całość. 


E- Przejazd pątników. Na dzień święta Naro- 

dzenia Matki Boskiej zjazd pątników do Często- 
| chowy był tak liczny, jakiego od czasu 500- 
= letniego jubileuszu cudownego obrazu w Często- 
chowie nie było. Z Łodzi wyjechało różnemi 
pociągami parę tysięcy osób, a wskntek wielkie- 
© g0 nutloku kolej łódzka wysłała do Częstochowy 
_ pociąg specyalny. Na stacyi Koluszki w sobotę 
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po południu i 
dzielę panował 


stron pieszo do 


skiej, oczekując przyjścia pociągu, 


dym pociągiem rozpoczynało 
kasy biletowej, 


otwierano, ponieważ wszystkie pociągi wycho- 
dziły z Warszawy jaż z zajętemi miejscami 
do samej Qzęstochowy, 0 czem zarząd kolei 


każdorazowo  depeszował. 


krętanina, zamęt, wymyślania, skargi, żąda- 
pia książki zażaleń i t. p. Wszystko to zlewało 
się w jeden chaos, w którym służba drogowa 
z trudnością była w stanie pełnić swe obowiązki. 
Na skatek porozumienia się służby stacyjnej 
z zarządem kolei wiedeńskiej, wysłano z Kolu- 
szek do Częstochowy pociąg specyalny, lecz ten 
był w stanie pomieścić zaledwie małą cząstkę 
oczekujących na stacyi pasażerów, która siłą 
prawie zdążyła wcisnąć się do wagonów. Na- 
próżno czekano na następny pociąg, otrzymano 
bowiem znów depeszę, że idzie przepełniony, 
wówczas, gdy kolej łódzka zawiadomiła stacyę 
Koluszki, że jedzie 500 pasażerów do Często- 
chowy. Wielu z oczekujących domagało się na 
stacyi Koluszki zwrotu pieniędzy za bilety ku- 
pione w Łodzi, czego, rzecz prosta, nie uwzglę- 
duiano. Wszystkie pociągi szły ze znacznem 
opóźnieniem. Służba drogowa była tak obcią- 
żona pracą, że upadała ze znużenia. W niedzielę 
rano udało się wyjechać kilkoma pociągami, wie- 
lu jednak pasażerów skwitowało z dłuższego cze- 
kania i powróciło do Łodzi. Przez całą noc, 
oczekujący na stacyi Koluszki pątnicy śpiewali 
pieśni‘ do Panny Najświętszej. Podobny tłok pa- 
nował na wszystkich niemal stacyach kolei wie- 
deńskiej na przestrzeni od Warszawy do Często- 
chowy. 


Studya kanalizacyjne. Na koszty przepro- 
wadzenia studyów urządzenia kanalizacyi i wo- 
dociągów w Łodzi, jak to już w swoim czasie 
wspominaliśmy, przeznaczono fundusz z kasy 
miejskiej w wysokości +5 tysięcy rubli, na wy- 
danie których z kasy ministeryum zgodziło się, 
z tem jednak zastrzeżeniem, by po wydatkowa- 
nia pieniędzy były przedstawione * rachunki. 
Z funduszu tego wydatkowano dotąd na studya 
6 tysięcy rabli i biuro studyów przedstawiło 
rachunki komisyi kanalizacyjno - wodociągowej, 
która je przyjęła i zaakceptowała. Rachunki te 
przedstawione zostały władzy wyższej do za- 
twierdzenia, tymczasem jednak do chwili ich 
zatwierdzenia zarząd miejski wstrzymał wypłatę 
reszty przeznaczonego na studya funduszu. Z te- 
go powodu roboty w polu inżynierów, przepro- 
wadzających studya, zostały przerwane w tych 
dniach dla braku funduszów, a robotnicy kana- 
lizacyjni uwolnieni od pracy. Przez ten czas 
inżynierowie pracują w biurze nad planami, 
które miały być opracowane w porze zimowej. 
Ponieważ przerwanie robót polowych w czasie 
letnim wpłynie na przedłużenie studyów, gdyż 
w zimie roboty polowe prowadzone nie będą, 
przeto zarząd miasta występuje do władzy wyż- 
szej z zapytaniem, czy po przyjęciu rachunków 
przez komisyę kanalizacyjno-wodociągową kasa 
miejska może z wyznaczonego. funduszu wydat- 
kować na koszty studyów przed zatwierdzeniem 
tych rachunków przez władzę wyższą. 


Obchód jubileuszowy Tow. dobroczynności, 
Do korowodu, jaki ma być urządzony podczas 
obehodu jubileuszowego chrześciańskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności, przybywa jeszcze jeden 
wóz prywatny, nie objęty programem. Urządza 
go własnym kosztem przemysłowiec tutejszy p. 
Juliusz Pancer. Alegoryczny ten wóz przedsta- 
wiać będzie rozdawnictwo chleba biednym. Na 
wozie, zaprzężonym w dwa białe konie, siedzieć 
będzie sam właściciel wozu p. Pancer i rozda- 
wać specyalnie upieczony na tę uroczystość 
chleb dla biednych. Cały wóz przybrany ma 
być w winogrona. 

Z ogrodu miejskiego. Ogród miejski przy 
ulicy Mikołajewskiej jest jednem nieomal miej- 
stem, gdzie pracujący mogą zaczerpnąć świeżego 
powietrza w chwilach wolnych od zajęć. Ale 
zajęcia w kantorach łódzkich kończą się bardzo 
późno, tak, że dopiero o godzinie 8-ej mogą 


przez noc całą z soboty na nie- 
bezustanny tlok nie do opisania. 
Kilka tysięcy pątników, przybyłych z różnych 
stacyi Koluszki, kilka tysięcy 
również przybyłych pociągami łódzkiemi i iwan- 
grodzkiemi zalały cały dworzec kolei wiedeń- 
którym 
możnaby pojechać do Częstochowy. Przed każ- 
się tłoczenie do 
lecz niestety tej zupełnie nie 


Przy przyjściu po- 
ciągów następował krzyk, nawoływania, płacz, 
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pracownicy ci znaleść chwilę czasu na wypoczy- 
nek, a tymezasem o zmroku, więc daleko weze- 
śniej, ogród jest zamykany. Inaczej być nie mo- 
że, gdyż ogród nie posiada dotąd żadnego oświe- 
tlenia, łatwoby temu jeduak zaradzić — sprowxz- 
dzając ze stacyi tramwajów elektrycznych prąd, 
który mógłby słażyć wybornie do lamp żaro- 
wych. 

Wreszcie sam ogród rozrasta się pięknie i 
jest utrzymany w należytym porządku. Ogro- 
dnik miejscowy p. Adamczewski pilnuje go sta- 
rannie i tropi teraz specyalny gatunek liszek 
olbrzymich, zielonych wielkości wskazującego pal- 
ca u ręki. Liszki te, nadzwyczaj żarłoczne, obra- 
ły sobie locum na lignstrze, ale często przecho- 
dzą i na inne drzewa. 


Ze szkoły przemysłowej. W dniu wczoraj- 
szym o godzinie 12 w południe w łódzkiej szkole 
przemysłowej odbył się akt uroczysty rozpoczęcia 
roku szkolnego, na którym obecni byli oprócz 
całego personelu nauczycieli, uczniowie szkoły i 
ich rodzice. Po odpowiednich modłach i prze- 
mowach odczytano listę przyjętych kandydatów, 
którą następnie wywieszono w przedsionku szko- 
ły. Do klasy wstępnej przyjęto 44 kandydatów, 
do klasy I -71 i do kl. II — 3. Do klas wyż- 
szych nikt nie zdał egzaminu. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
Sobotnie posiedzenie zarządu odbyło się pod 
przewodnictwem wice-prezesa p. Miihlego przy 
udziale 45 członków. 

Z osób, będących na liście kandydatów, w po- 
czet członków rzeczywistych stowarzyszenia nie 
przyjęto nikogo, zaś w poezet członków protektorów 
p. J. Rima. Za niepłacenie składek wykreślono 6 
członków, jednemu zaś przyznano zapomogę 
w kwocie 65 rb. Kwestya zapomóg wywołała 
gorącą dyskusyę, Budżet na rok bieżący prze- 
widział 350 rubli wydatków na ten cel," tym- 
czasem, od Nowego Roku do chwili obecnej 
zaakceptowano już przeszło 500 rubli bezwzrot- 
nych zapomóg. Na sobotnie naprzykład posie- 
dzenie wniesiono 4 podania z prośbą o zapo- 
mogi, z których przyznano, jak wyżej nadmie- 
niono, tylko jedną. Z drugiej zaś strony raty 
kwartalne wpływają od członków bardzo nie- 
równomiernie, tak, że zarząd dla utrzymania 
równowagi w budżecie musi z całą energią za- 
stosować odpowiedni paragraf ustawy, wykre- 
ślając z listy członków tych, którzy są więcej 
niź 3 raty winni. 

Na taką anomalię zwrócił uwagę w dłuż- 
szem przemówieniu członek zarządu p. Broen, 
kładąc nacisk na to, że każdy z członków, 
mający przez dłuższy czas względnie dobrze 
wynagradzaną posadę, powinien pamiętać o przy - 
szłości, odkładając coś na czarną godzinę, a nie 
jak dotychczas liczyć tylko na pomoc z kasy 
stowarzyszenia. Aczkolwiek głównym celem na- 
szym—mówił p. Broen, jest wzajemna pomoce, 
jednakże stowarzyszenie na tem jedynie ogra- 
niczać się nie może, ma ono jeszcze inne cele, 
do których z całą energią dążyć powinno. 
Urządzanie: odczytów, pogadanek naukowych, 
wreszcie szlachetnych rozrywek to są ideały, 
do urzeczywistnienia których wszyscy członko- 
wie przyłączyć się winni. Tylko w tym kierun- 
ku rozwijające się stowarzyszenie może liczyć 
na to, że ogół, a w szczególności panowie pra- 
codawcy, więcej niż dotychczas, liczyć się z niem 
będą. Nie na ilości lecz na jakości człon- 
ków oparty jest byt każdej korporacyi. Mowę p. 
Broena przyjęto z uznaniem, poczem przewodniczą- 
cy p. Mühle jeszcze raz zwrócił się do zebranych 
4 gorącą prośbą o regularne wnoszenie składek, 
gdyż od tego tylko zależy wydawanie zapomóg, 
a także i byt stowarzyszenia. 

Zabawa dzieci. Wczoraj w ogrodzie p. Lu- 
dwika Meyera, w osadzie fabrycznej „Mania“ 
urządzona została staraniem komitetu II ochro- 
ny zabawa dla dzieci ewaugelickich. Punkt 
zborny wyznaczono przed grzebalnym cmenta- 
rzem ewangelickim o godzinie 12 w południe, 
skąd wymaszerowauo do „Mani“. W zabawie 
tej, prowadzonej przeż panie i panów, należa- 
cych do Tow. dobroczynności, wzięło udział 
1500 dzieci, oprócz bowiem dzieci z ochrony 
należały do zabawy dzieci ze szkółek i przystę- 
pujący w roku bieżącym do konfirmacyi, Z po- 
wodu deszczn zabawę zakończono o godzinie + 
po południu. 

Z cechu pończoszniczego. W niedzielę o g, 
3 po poludniu na ogólnem zebraniu po opłące- 
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niu miesięcznej składki wyzwolono 14 na cze- 
ladników tego kunsztu i dwóch zapisano na li- 
stę ezeladniczą, z czego wpłynęło do kasy 64 
rb. 75 k. Następnie. postanowiono na przyszłą 
niedzielę, tj. 14 września dla uczczenia 70 lecia 
istnienia gospody czeladzi pończoszniczych do- 
konać zdjęcia grupy fotograficznej wszystkich 
czeladzi, znajdujących się w Łodzi. 


Jubileusz cechu czeladzi tkackich. W sobotę 
cech czeladzi tkackich w Łodzi obchodził 75- 
letni jubileusz swego istnienia. Członkowie cechu 
udali się rano na zakupione nabożeństwa w ko- 
ściołach: katolickim św. Krzyża i ewangelickim 
św. Jana. Po południu członkowie cechu zebrali 
się w ogrodzie „Leśniczówka* przy ul. Milsza, 
gdzie urządzili zabawę, która trwała do późnego 
wieczora. 


Osobiste. Przybył do naszego miasta na 
dłuższy pobyt artysta-rzeźbiarz p. Władysław 
Woytasiewicz. 

Przetarg. Rada powiatowa dobroczynności 
publicznej zawiadamia, że dnia 15 b. m. odbę- 
dzie się przetarg na restauracye szpitala św. 
Aleksandra od sumy 3,347 rb. 68 kop. in minus. 


Nadesłane. Na budowę kościoła św. Stani- 
sława Kostki złożyli następujące ofiary: admini- 
stracya i służba szpitala św. Aleksandra rb. 15 
kop. 40, pracownicy stacyi miejskiej kolei elek- 
trycznej rb. 30 kop. 62, robotnicy z fabryki Hu- 
go rb. 21 kop. 50, z wykończalni fabryki tow. 
akc. M. Kohna rb. 23 kop. 70, majstrowie i ro- 
botnicy z tkalni fabryki towarz. akc. Geyerów 
rb. 246 kop. 22, stróże fabryczni dzienni i nocni 
towarz. akc. K. Scheiblera na Księżym Młynie 
i w centralii rb. 24 kop. 50, robotnicy z far- 
biarni tow. akc. S. Rozenblata rb. 23 kop. 21, 
numerowi na stącyi dr. żel. fabryczno-łódzkiej 
rb. 20, St. rb. 7 kop. 6 — za co łaskawym ofia- 
rodawcom składam serdeczne „Bóg zapłać!” 


Ks. K. Szmidel. 


Kursy muzyczne. W ubiegłą niedzielę ks. 
Bakalarczyk, wikaryusa parafii św. Krzyża, o 
godzinie l-ej w południe w obecności zaproszo- 
nych gości i przedstawicieli prasy tutejszej do- 
pełnił aktu poświęcenia kursów muzycznych, 
które otworzył w naszem mieście p. Antoni Gru- 
dziński. 

Nowa ta uczelnia muzyczna mieści się przy 
ulicy Zawadzkiej w domu Szeiblera. 

Zapisy na kursy, już rozpoczęte, idą raźnie. 
Lekcye rozpoczną się w dniu 15 b. m. 


Nowa restauracya. W sobotę o 12 w połu- 
dnie Jks. kanonik Szmidel, proboszcz parafii 
św. Krzyża, dopełnił aktu poświęcenia restaura- 
cyi pod firmą „A. Stępkowski'*, otwartej przy 
ulicy Pasaż Meyera pod nr. 9, 

Wyścigi. Po porozumienia się z komisyą 
wyścigową warszawskiego Tow. cyklistów, osta- 
tecznie zdecydowano urządzić projektowane wy- 
ścigi w Łodzi w d. 14 b. m. tj. w nadchodzącą 
niedzielę. Do wyścigów stanąć mają pierwszo- 
rzędne siły: warszawskie i pozamiejscowe, zapi- 
sane do popisu na Dynasach. Zapisy przyjmuje 
konsulat (Poludniowa nr. 6 m. 21) od g. 4 do 
6 po południu, do piątku włącznie t. j. do 12 
b. m. do g. 6 wieczorem. 


Pożar. W niedzielę rano wezwano straż ogniową 
do pożaru, jaki wynikł w akcyjnym browarze „Łódź“ 
przy uliey Milsza. Oprócz stałych dwóch oddziałów 
przybyły częściowo i inne. Ogień powstał w lodowni, 
prawdopodobnie przez nieuwaążne rzucenie niedopałka 
papierosa na słomę, pokrywającą grubą warstwą lód. 
Pierwszym, który spostrzegł wypadek, był Jan Rogoziń- 
ski, robotnik, zajęty z innymi wynoszeniem piwa i lodu. 
Doniósł on zaraz do kantoru, zkąd zatelefonowano po 
straż ogniową. Budynek główny browaru, stanowiący 
jednocześnie front od ulicy Milsza, jest zbudowany po- 
dług starego systemu, dziś już nie praktykowanego, a 
mianowicie, że lodownia niema wcale sklepienia, z tego 
też powodu ogien zaraz przedostał się na dach przez dół 
i piętro. Tuż obok zagrożonego miejsca znajdowały się 
właściwe pomieszczenia dla fabrykacyi piwa, a więc: 
kadzie, kosztowne bardzo aparaty do chłodzenia pi- 
wa i t f odgrodzonə tylko ścianą i wązką bardzo 
klatką schodową. Straż więe miała trudne dość zadanie, 
tembardziej, że ostry dym, wydobywający się z mokrej 
słomy, uniemożliwiał dostęp. 

Zdołano jednak umiejscowić pożar tak, że tylko ule- 
gły częściowemu zniszczeniu maszyny pomocnicze, jak: 
do butelkowania, korkowania, mycia i t. p. Jeszcze po 
południu około godziny 5 straż była czynną. choć już 
w znacznie zmniejszonym składzie. Straty nie dadzą się 
jeszcze obliczyć, w każdym razie wyniosą około kilku- 
dziesięciu tysięcy rubli. Browar zaasekurowany był w Tow. 
„Salamandra“ i „Rosya.* Ponieważ zarządzający browa 
rem, p. Janczewski, bawi czasowo za granicą, więc za- 
wiadomiono telegraficznie zarząd Tow. w Warszawie, 
zkąd zaraz przybył jeden z członków. 


Bójki. Na ulicy. Wodnej nr. 3, Anna Arkuszewska, 
at 52, żona ogrodnika, odniosła w bójce ranę twarzy, 
zadaną tępem narzędziem. 

— Na ulicy Wodnej nr. 3, Czesław Włcdatczyk, lat 
26, odniósł ranę twary i skaleczenie oka, zadane tępem 
narzędziem. 

— Na ulicy Wodnej nr. 3, Helena Arkuszewska, lat 
14, córka ogrodnika, odniosła rany twarzy i rąk, zadane 
tępem narzędziem, 

— Na ulicy Wodnej nr. 3, Franciszka Włodarczy- 
kowa, lat 16, odniosła w bójce ranę głowy, ztdaną tępem 
narzędziem. 

— Na ulicy Cegielnianej nr. 115, Tomasz Dutkiewicz, 
woźnica lat 28, odniósł rany głowy, rąk i pleców, zada- 
ne tępem narzędziem, a towarzysz jego, Michał Podwa- 
dłożny ma SA twarz i głowę. 

— Na ulicy Polnej nr. 77 Antonina Mezem, lat 28, 
odniosła w bójce ranę klatki piersiowej. ; 

— Na ulicy Konstantynowskiej nr. 29, Józef Słowiń- 
ski, lat 37, ma zranioną głowę ostrem narzędziem. 

— Przy zbiegu ulic: Dzielnej i Orlej, Julia Weis, 
lat 24, odniosła ranę głowy, zadaną ostrem narzędziem. 

— Na rogu ulic: Pańskiej i Zielonej, Bruno Jajke, lat 
26, odniósł ranę głowy, zadaną ostrem narzędziem. 

W powyższych wypadkach doraźnej pomocy udzie- 
liło Pogotowie ratunkowe. * 

Jak na dwa święta, poważna to ilość bójek. 

Napad. Na Rokicińskiej szosie Jan Roguszewski 
wiózł produkty wiejskie na sprzedaż; został on napadnię- 
ty przez rabusiów, którzy zadali mu kilka ran kijem, a 
zabrawszy część produktów, zbiegli. Lekarz Pogotowia 
rany opatrzył. Złoczyńców dotąd nie wykryto. 

Z pijaństwa. Na ulicy Nowo-Cegielnianej nr. 3; 
znaleziono człowieka, leżącego bez przytomności: był nim 
A. H.. lat 35, zatraty alkoholem. 

Przejechania. Na Nowym Rynku Franciszek Mi- 
chalski, lat 60, został przejentany przez dorożkę t odniół 
ranę głowy. 

— Na rogu ulic: Dzielnej i Widzewskiej Aron Ajdel- 
baum, lat 64, wskutek przejechania przez wóz, odniósł 
złamanie prawej ręki i po udzieleniu doraźnej pomocy 
rzez lekarza Pogotowia, odwieziony został do szpitala 

oznanńskich. 

Spadnięcie. Na ulicy Długiej nr. 141, Adolf Ger- 
ke, lat 9, spadł na belki, leżące na podwórzu i rozbił 
brodę, dolną szczękę, oraz wybił rękę że stawów. Po- 
mocy udzielił lekarz Pogotowia. 

Przy studni. Przy ulicy Brzezińskiej nr. 5. Moj- 
żesz Friedman, syn furmana, bawiąc się na studni, został 
schwycony przez tryby, które mu zmiażdżyły dłoń i palec. 
Rany opatrzył lekarz Pogotowia. 

Kosą. Na ulicy Średniej nr. 124, Paullna Krajew- 
ską, lat 34, upadła na kosę wiszącą od koszenia zboża 
i przerżnęła rękę oraz palce. 

Ogólne osłabienie. Na ulicy św. Benedykta 
nr. 100, Fryderyk Jetke został znaleziony w stanie ogól- 
nego osłabienia. Lekarz Pogotowia „udzieliwszy pomocy, 
odwiózł go do szpitala św. Aleksandra. 


EKonomiczna. 


Z przemysłu. Akcyjne Towarzystwo fabryki 
kapeluszy Hermana Sehlee miało dochodu za rok 
nbiegły 903,168 rb. 88 kopiejek, a wydatków 
812,097 rb. 72 kop., czystego więc dochodu było 
91,071 rb. 16 kop. Sumę tę rozdzielono, jak na- 
stępuje: na amortyzacyę 18,524 rb. 89 kop., na 
kapitał zapasowy 3,685 rb. 91 kop., na dywi- 
dendę 11% czyli 110 rb. na akeyę 66,000 rb. 
Resztę w kwocie 2,860 rb. 36 kop. przeniesiono 
na rok 1902/8. 


Z sąsiedztwa. 


Odpust w Konstantynowie. Wezoraj, jako 
w dniu Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, 
odbył się odpust doroczny w kościele parafial- 
nym w Konstantynowie. Pomimo niepogody na 
odpust przybyly z różnych stron tłamy naboż- 
nych, które nie mogły się pomieścić nietylko 
w samej świątyni, ale i na cmentarzu. Przed 
kościołem rozłożono namioty odpustowe z pa- 
miątkami kościelnemi i artykułami spożywezemi. 
Z Łodzi od samego rana ciągnęły do Konstan- 
tynowa tłumy pieszych oraz duża ilość pojazdów 
i furmanek. 


Pod kołami pociągu. Smutny wypadek zdarzył 
się ubiegłej soboty na stacyi Andrzejów. Oto, gdy pociąg 
nr. 33, dążący z OE wchodził na stacyę o godz, 
11 w nocy, jadący w III klasie robotnik, 32-letni Fran- 
ciszek Grzelak, chcąc wysiąść przed zatrzymaniem po- 
ciągu, wyskoczył od strony pa na plant. Skok był tak 
nieszczęśliwy, iż Grzelak dostał się pod koła wagonu, 
które obcięły mu nogę do kolana, Służba stacyjna na 
razie nie zauważyła wypadku. gdyż Grzelak zachowywał 
się spokojnie aż do odejścia pociągu w stronę Łodzi. Na- 
gle, gdy pociąg ruszył, Grzelak zaczął krzyczeć w nie- 
bogłosy. Spostrzegłszy leżącego człowieka na torze Ko- 
lejowym, służba stacyjna pociąg zatrzymała. Grzelakowi 
udzielił natychmiast pomócy lekarskiej znajdujący się 
przypadkiem lekarz wojskowy Konsystującego pułku 
w Łodzi. Następnie tymże pociągiem zabrano Grzelaka 
do Łodzi, gdzie na stacył orzekiwało Pogotowie Po opa- 
tranku chorego odwieztono do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Rozbicie wagonów. W ubiegłą sobotę o godz. 
3 po poł. na stacyi Koluszki, zdarzył się wypadek roz- 
bicia 3 wagonów towarowych, naładowanych bawełną. 


Przyczyną wypadku było złe nastawienie zwrotnicy przez 
zwrotniczego Połągiewicza, skutkiem czego wagony, 
pchnięte manewrującym parowozem, kierowanym przez 
maszynistę Jarneckiego, wypadły na zwrotnicy z szyn 
i rozbiły się. Towar nie jest uszkodzony, pomimo, że 
jeden wagon został wbity w drugi. 

Echa pożaru. Pożar w Rąbieniu, o którym do- 
nosiliśmy w sobotę, poczynił następujące straty: spalił 
się pod nr. 5 dom drewniany szkolny, zaasekurowany na 
700 rb, stodoła, zaasekurowana na 200 rb.: pod ur. 6, 
własność Juliusza Rympla, spalił się dom drewniany, 
ubezpieczony na 700 rb, dwie drewniane przystawy na 
60 rb., drewniana szopa do bicia masła na 150 rb., dwie 
drewniane stodoły na 550 rb., nieubezpieczonych szkolnych 
ruchomości spaliło się wartości 150 rb, a u Juliusza 
Rympla na 4,000 rb. 


Uszkodzenie wagonu tramwajowego. Dziś 
rano o godz. 7 wagon, idący do Pabianic, stanął na dro- 
dze za PPU z powodu złamania się rolki. Pociąg, któ- 
ry dążył z Pabianic do Łodzi, oczekiwał na zwrotnicy 
blizko godzinę czasu, dopiero zawiadomiony maszynista 
zepchnął wagon do remizy. 


... 
.. 


Z WARSZAWY. 


— Kasa imienia Mianowskiego ogłasza, że 
z fundacyi Stanisława Rotwanda i Hipolita Wa- 
welberga przyznaną zostanie w 1903 r. nagroda 
600 rb. za najlepszą z ogłoszonych drukiem 
w języku polskim w ciągu trzech ubiegłych lat, 
t. j: 1900, 1901 i. 1902 pracę, odnoszącą się do 
históryi polskiej. 

— Widownią gorszących seen było sobotnie 
nadzwyczajne zgromadzenie członków Stow. pra- 
ceowników handlowych i gdyby nie energiczne i 
taktowne prowadzenie zebrania przez przewodni- 
czącego p. Emila Weydla, doszłoby może do 
skandalu. Przyczyną burzliwego zebrania byt 
wniosek pewnej grupy członków, dążącej uchwa- 
lić votum niezaufania dla zarządu, z powodu 
znanego lista, przepraszającego zarząd Stow. 
sub. handl. wyznania mojżeszowego za wypro- 
szenie z sali obrad dwóch jego członków. Po 
wyczerpującem wyjaśnieniu p. Stefana Woyzbruna 
zebranie odrzuciło votum nieufności. 

— Uczniowie szkoły pomologicznej wyjecha- 
li wczoraj na wycieczkę naukową do Częstocho- 
wy, Dąbrowy, Sosnowca i Ojcowa. 

— Wspaniały pałac, oraz uroczy park Kró-- 
likarni są obecnie z gruntu odnawiane kosztem 
p. Marty z Pusłowskich hr. Krasińskiej, Chce 
ona wszystko doprowadzić do dawnej świetno- 
ści. 

— Na Rybakach rozpoczęto budowę trzy- 
piętrowej fabryki ekstraktów  garbnikowych 
z drzewa brazylijskiego. Ponieważ potrzeba tu 
nadzwyczaj silnych fundamentów, więc załatwio- 
no tę sprawę w oryginalny sposób. Oto wyko- 
pano w pewnych odstępach 29 stadzień po 10 
metrów głębokości i murują w nich słupy, słu- 
żące za podstawę do fundamentów. 


— m me — 
. . . 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Wozoraj w pracowni artysty malarza p. 
Dawida Modensteina, oglądaliśmy sporych roz- 
miarów obraz religijny, przedstawiający Trójcę 
Swiętą a przeznaczony do kościoła w Szreńsku 
w gub. płockiej, miejsca urodzenia artysty. Obraz 
ten p. Modenstein kościołowi w Szreńsku ofia- 
rował bezpłatnie, pragnąc, aby jedna z celniej- 
szych prac jego znajdowała się w jego rodzin- 
nem mieście, 

Jestto praca jeszcze nieukończona, zaledwie 
dopiero podmalowana, sądząc jednak z kompo- 
zyeyi, układu postaci i całego tonu, w jakim ją 
dotychczas utrzymał artysta, należeć ona będzie 
do celniejszych utworów jego pendzla. 

Oprócz tego w tejże samej pracowni widzie- 
liśmy prawie już ukończony portret p. W., malo- 
wany śmiałemi rzutami pendzla i odznaczający 
się wielkiem podobieństwem, oraz rodzajowy o- 
brazek, namalowany bardzo wdzięcznie a zatytu- 
łowany „Podarunek z jarmarku.“ 

Wreszcie na stalugach ma p. Modenstein 
rozpoczęty obrazek z bruku łódzkiego zatytuło- 
wany „Gazeciarze.* Są to typy naszych chłop- 
ców ulicznych, sprzedających pisma peryodyeżne, 
wybornie podpatrzone. 


* 19 października odbędzie się w Łodzi 
koncert znakomitego pianisty Eugen d' Albert'a, 
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(St. Łp.) Utworu tego rodzaju, co „Krzy- 
żacy“ Sienkiewicza wtłoczyć w ramy sceniczne, 
niepodobna. Obejmuje on w sobie bowiem całą 
epokę ze wszystkiemi jej bółami i aspiracyami, 
cały nieomal szereg wypadków i czynników, 
które układając się powoli w długiej kolei lat 
w szereg przyczyn i mastępstw, doprowadziły 
wreszcie do owej wspaniałej tragedyi dziejowej, 
której Grunwald na imię. To też dobrze zrobil 
p. Adolf Walewski, wybrawszy za główny czyn- 
nik swego utworu scenicznego, przerobionego 
» „Krzyżaków“ tylko miłość Zbyszka do Danusi 
i wzajemny ich stosunek do siebie, przyczem całe 
tło historyczne zeszło na plan dalszy. Tym bowiem 
sposobem jego przeróbka sceniezna, aczkolwiek nie 
uwidacznia piękności pierwowzoru, wyszła w świe- 
tle kinkietów o tyle przyzwoicie, że do pewne- 
go stopnia pogodzić się z nią można. Naturalnie 
niema tu mowy o jakiejkolwiek łączności i cią- 
głości akcyi dramatycznej. Jest to raczej szereg 
poszczególnych obrazów, ilustrujących wspaniałe 
dzieło Sienkiewicza, a nawet pomiędzy pojedyń- 
czemi scenami każdego obraza częstokroć bar 
dzo luźny zachudzi związek. 

Te same zaś trudności, które z racyi wiel- 
kich rozmiarów dzieła i jego doniosłości napo- 
tkał przerabiacz „Krzyżaków“ na scenę, stają 
w całej swej grozie i przed wykonawcami Zbysz- 
ka i Danusi. Owe legendowe postacie Juranda, 
Maćka z Bogdnańca, Powały z Taezewa, Zbysz- 
ka, Danusi i tyle innych odlanych jakby ze 
spiża, dla ludzi współczesnych przedstawiają 
trudność nie dopokonania prawie, aby: mogli się 
w nie weielić, uwidocznić ich potężne kształty, 
ich istotę duchową w sposób nie obrażający u- 
czuć widza, który wczytawszy się w „Krzyża- 
ków“ wytworzył je przed oczyma swej wyo- 
braźni takimi, jakie z pomroki dziejów wydo- 
byte, tak plastycznie potężnem swem piórem 
namalował Sienkiewicz. 

Dlatego też nieuzasadnionem byłoby wyma- 
ganie, aby aktor przeciętny w roli takiego Ju- 
randa, Maćka z Bogdańca lub Zbyszka mógł 
wywołać w umyśle widza to samo wrażenie, ja- 
kie odnosi czytelnik, wczytująe się w <Krzyża- 
ków». Dość, jeśli nie zepsuje roli, nie zeszpeci 
postaci, która w powieści występuje w całym 
majestacie piękna, niby posąg % jednolitej bryły 
kruszcu ręką mistrza odlany. “ 

Aktorzy trupy p. Majdrowicza na szczęście 
odczuli, jaka leży na nich odpowiedzialność i jak 
trudnego podjęli się zadania, Wywiązali się też 
z niego w miarę sił i możności przyzwoicie, niektó- 
rzy nawet z powodzeniem. 

Do takich zaś należy panna Wojciechowska, 
która rolę Danusi zagrała bardzo sympatycznie 
i umiała utrzymać ją we właściwym tonie. Da- 
lej p. Majdrowiez z szlachetną powagą i godno- 
ścią wywiązał się z roli księcia na Mazowszu 
Janusza, wreszcie p. Wesołowski w umiarkowa- 
nym komizmie utrzymał rolę Sanderusa. 

P. Prohazka mógłby był z pewnem nawet po- 
wodzeniem wywiązać się z roli Zbyszka, którą 
widocznie odezuł, gdyby więcej umiarkował ru- 
chy, grał spokojniej i nie szafował tak suto ge- 
stami, obliczonemi na tani efekt teatralny, oraz 
nie pozował się przesadnie. 

Co do wystawy, jeśli weżmiemy pod uwagę 
skąpe środki techniczne trupy prowincyonalnej, 
winniśmy wyrazić p. Majdrowiczowi uznanie, 
albowiem zarówno kostyamy, jako też i rekwi- 
żyty utrzymane były w stylu epoki. 

Natomiast strona dekoracyjna pozostawiała 
nieco do życzenia, zwłaszcza obraz drugi na ryn- 
ku krakowskim, wymagający i sceny o wiele 
większej i tłamniejszego jej zapełnienia. 


* Nakładem łódzkiego wydawnictwa dzieł 
pedagogiczno-szkolnych wyszła spora książeczka 
p. t« <Nauka czytania i pisania prostopadłego», 
ułożona przez B. Wocalewskiego. Skład główny 
u Nowackiego i Berlachowej przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 93. Łódź 1902. Cena 80 kop. 

W licznym szeregu elementarzy i książeczek 
do nauki czytania i pisania praca p. Wocalew- 
skiego niezawodnie poczesne zajmie miejsce, po- 
siada ona bowiem pełno zalet, wyróżniających 
ją dodatnio. Przedewszystkiem od pierwszej już 
chwili zajmie małego czytelnika, podsuwając ma 
pod oczy rzeczy znane z najbliższego jego oto- 
czeniu, umiejętnie przeniesione na papier w ry- 
snnkach i obrazkach od najprostszych do coraz 
trudniejszych, które wykonano bardzo starannie 
wedle rysunku p. Nowodworskiego, który «Nau- 
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kę czytania» ilustrował. Obrazki te i rysunki 
rozmieszczone są tak, że od nauki pierwszych 
liter aż do samego końca uauki czytania upla- 
stycznisją pojęcia, ulatwiając wielce pracę nau- 
czyciela i ucznia. 

Umiejętne stopniowanie nauki od rzeczy ła- 
twiejszych do coraz trudniejszych przeplatają 
powiastki i opowiadania, zastosowane do pojęć 
małych ezytelników, bynajmniej ani szablonowe, 
ani też banalne, lecz dobrane tak, by intereso- 
wały i zaciekawiały dziatwę w pierwszym okre- 
sie najmozolniejszej nauki czytania, która tyle 
nieraz kłopotu przysparza nauczycielom, a nie- 
umiejętnie podana odrazu dziecko do książki 
zniechęcić może. Dobór ćwiczeń piśmiennych i 
wierszyków dla wyuczenia ich na pamięć ma 
widocznie na celu nieobarczenie umysłu dziecin- 
nego przedmiotami i pojęciami, przechodzącemi 
zakres jego rozwoju. 

Jednem słowem całość przedstawia się na- 
der sympatycznie i niezawodnie odda wiele usług 
zarówno dziatwie, jak i pierwszym nauczycielom. 

Pan Wocalewski dał pierwszeństwo nauce 
prostopadłego pisania z tej racyi, że pismo ta- 
kie jest o wiele wyraźniejsze, niź pochyłe, 
przytem pod względem hygieny szkolnej zasłu- 
guje na rozpowszechnienie. Przy pisania pro- 
stopadłem dziecko siedzi prosto z lekka tylko 
pochylone, przy czem oba oczy jednako pracują, 
co naturalnie ma bardzo dodatni wpływ na fizy- 
czny rozwój dziecka, broni je od. skrzywień figu- 
ry i krótkówzroczności, będących wynikiem nie- 
prawidłowego zachowywania się przy pisaniu. 

Dla tego też p. Wocalewski kładzie nacisk, 
aby linia ramion i ócz podczas pisania była po- 
chylona naprzód; pierś nie powinna się opierać 
o krawędź stołu. Głowa ma być lekko nachy- 
lona, odległość ócz od pisania powinna wynosić 
30—35 cent. 

' Książeczka «Nauka czytania i pisania pro- 
stopadłego> odbita została w tłoczni R. Resigera 
w Łodzi, drukiem wyraźnym na dobrym papie- 
rze i odznacza się godną zaznaczenia staranno- 
ścią zarówno pod względem czystości druku, ja- 
koteż ilustracyj, wykonanych prawie bez zarzuta. 


Budowa wieży i odnowienie klasztoru la- 


snogórskiego. 
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Ks. przeor wyjechał zagranicę, aby w Karls- 
badzie zaczerpnąć sił do dalszej pracy dla po- 
żytku kościoła Jasnogórskiego. Mówimy to % zu- 
pełnem przeświadczeniem o dodatniej działalno- 
ści ks. Rajmana; pracuje on z wielkim pożytkiem 
i jest wybornym stróżem tej prastarej świątyni. 
Wyjechał na kilka tygodni, ale pozostawił rozpo- 
rządzenie, aby robota nie ustawała. A więc mu- 
larze dalej prowadzą restauracyę klasztoru, który 
coraz bardziej staje się „czerwonym,* ks. przeor bo- 
wiem postanowił nie tynkować fundamentów, ale 
zato okładać je wybornym gatunkiem cegły pra- 
sowanej. Wiadomo, że dawne mury, okalające 
klasztor, mają grubości około półtora sążnia; po 
za tą szerokością znajdują się olbrzymie piwni- 
ce i lochy. Ponieważ sklepienia tych piwnic 
nie były odpowiednio zabezpieczone, przeto za- 
częła się do wnętrza przedostawać przez nie wo- 
da. Obecnie część mularzów pracuje nad zabezpie- 
czeniem tych sklepień i oświetleniem piwnic. 
Dla tego zdjęto ze sklepień warstwę ziemi i po- 
kryto je cementem, urzadzając odpowiednie ście- 
ki na zewnątz muru. Tym sposobem odprowa- 
dzona woda nie będzie psuła ani sklepień, ani 
prastarych murów, lecz spłynie po rynnie ka- 
miennej, urządzonej w ten sposób, jąk to widzi- 
my przy budynkach średniowiecznych. 

Oświetlenie piwnie i wentylacya będą urządzone 
za pomocą nadbudówki gotyckiej z czerwonej 
cegły i piaskowca. Dwie taki: wentylacye jnż 
zrobiono: wyglądają one estetycznie, chociaż nie 
wykończone jeszcze w zupełności, brakuje im bo- 
wiem kamiennych ozdób. Wogóle wały kościel- 
ne zostaną zupełnie przekształcone i uporządko- 
wane. Ogrom roboty, która czeka jeszcze na 
ukończenie, jest niesłychanie duży i wiele jesz- 
cze potrzeba pracy, zanim wszystko zostanie 
ukończone. 

Tymczasem robota płynie. Mularze tynkują lub 
podmurowywują ściany, bo kościół był bardzo 
zniszczony i klasztor sam również. Przy wejścia 
do świątyni po prawej stronie znajdujemy bramę 


w stylu barokko i mur; taka sama brama wznie- 
siona zostanie i po lewej stronie, eo uformuje plac 
przed wejściem do kościoła Jasnogórskiego, na- 
dając mu pewną symetryę. Będą też rozebrane 
stare budynki, znajdujące się po prawej stronie 
klasztoru, zamieszkałe obecnie przez niższą służ- 
bę kościelną. Budynki te nie mają żadnej war 
tości archeologicznej i oddawna juź powinny być 
usunięte. 

Dzięki nieustannym zabiegom i pracy księdza 
przeora został też odrestaurowany dawny re- 
fektarz, który mieści się pod salą rycerską. Re- 
fektarz ten o skromnem ale ładnem sklepienin 
będzie zamieniony na skład świętych obrazów i 
proporców. Wejście do refektarza pomieszczone 
jest obok schodów, wiodących do sali rycerskiej. 

Najwięcej jednak ludzi pracuje przy wieży. 
Kamieniarze na dole przygotowywują płyty z pia- 
skowca, któremi będzie obłożona wieża, po- 
cząwszy od pierwszej kondygnacyi, spód zaś z0- 
stanie obmurowany granitowemi płytami. Część 
murarzów zajęta jest kruszeniem najwyższej kon- 
dygnacyi, która wskutek pożaru popękała i mu- 
si na nowo zostać przemurowaną. 

Poza pierwszym murem klasztornym po- 
wstał drugi, ksiądz przeor umyślnie go wzniósł, 
żeby terytoryum kościelne nie zostało- zmniej- 
szóne przez pretensye ubocznych obywateli. 
Przestrzeń pomiędzy starym a nowym murem 
ma być, jak już pisaliśmy, zamieniona na ogród 
i dlatego już teraz przygotowywują ku temu to- 
ren, nawożąc ziemię i gruz. 

Warto, aby jaknajrychlej teren ten uporząd- 
kować i obsadzić. Tymezasem część tego tere- 
nu przeznaczono na gospodarcze potrzeby klaszto- 
ru. Ułożono tu opał na zimę, jako też stosy 
belek i desek potrzebnych do restauracyi klu- 
sztoru, oraz zwiezione z pól sterty zboża. Zda- 
je się jednak, że i ta część gospodarcza ulegnie 
przekształcenia na ładny ogród i jest tylko chwi- 
lowo na inny użytek przeznaczona. 

Prócz wymienionych restauracyi grono mu- 
rarzów pracuje nad poprawieniem głównego skle- 
pienia pomiędzy pierwszą a drugą bramą — nad 
dawnemi fosami, które służyły za główną drogę 
do klasztoru Jasnogórskiego. 

Do ustawiania stacyj, które dla Jasnej Góry 
miał wykonać Weloński, dotąd nie przystąpio- 
no, są one jednakże w związku z odrestaurowaniem 
dawnych wałów i z urządzeniem nowego dokoła 
Jasnej Góry ogrodu. 


—— 
(Dokończenie). 


O leczeniu tyfusu mówi w swej pracy Vir- 
chow krótko: mikstury tu nie pomogą; jedyna 
pomoce, to reformy społeczne; tylko one mogą 
znieść nędzę Szląska. Virchowa recepta brzmia- 
ła: „zupełna. nieograniczona demokracya'; „wy- 
kształcenie i jej nieodrodne córki — swoboda 
i dobrobyt”. 

A jeśli tego nie chcemy uczynić — powiada 
dalej — to jest inny jeszcze sposób: „Oddać po- 
prostu Szląsk, połączyć go z drugą jego częścią”. 
Pozbyć się obowiązków, którym—jak się okaza- 
ło — Prusy sprostać nie potrafiły. 

Rzecz prosta — takie «naukowe sprawozda- 
nie» nie zyskało Virchowowi przyjaciół w obozie 
rządowym. Gdy jeszcze po powrocie do Berlina 
w piśmie <Reforma lekarska» rozpoczął V. kam- 
panię przeciw nadużyciom w urzędniczym świe- 
cie lekarskim, gdy postawił program reformy 
stosunków nauczania niższego i wyższego, gdy 
za dewizę swych prac postawił zdanie, że <le- 
karze są naturalnymi obrońcami ubogich, a spra- 
wy społeczne podlegają ich jnrysdykcyi» — na- 
tenezas pożegnać się musiał ze swem stanowi- 
skiem naukowem w Berlinie, do którego powrócił 
dopiero po latach sześcia. 

Tak weześnie ujawnione skłonności do udzia- 
łu w życiu politycznem uczyniły z czasem=Vir- 
chowa jednym z przywódców partyi postępowej 
(wolnomyślnej) w Niemczech. Byt to jeden z naj- 
szlachetniejszych obrońców idei humanitarnych i 
jako taki jest wielce zasłużony dla swej ojczyzny 
i dla całego świata. . 

Obok pracy w dziedzinach czysto lekarskich 
oddawał się Virchow z zamiłowaniem antropolo- 
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w nich udział osobisty. Z innych jego prac ar- 
cheologicznych dla nas ciekawą jest ta, w której 
dochodzi do wniosku, że «nasypy (wały) pomor- 
skie, nasypy wschodnich Prus, nie są pochodze- 
nia germańskiego, tylko słowiańskiego, a w 8526- 
stem stuleciu naszej ery kraje te były słowiań- 
skiemi». Badanie budowli palowych w Prusach 
wschodnich też do tego wniosku go doprowadzi- 
ło, że są to budowle słowiańskie, a nie germań- 
skie. 

Innem polem, na którem Virchow rozwinął 
gorączkową działalność, była — medycyna pu- 
bliczna. Od roku 1848, kiedy w sprawie epide- 
mii tyfusu głos zabrał, aż do ostatnich dni, kie- 
dy został powołany do komisyi sprawdzającej 
słuszność poglądów Kocha, wygłoszonych w roku 
bieżącym w Londynie, — Virchow brał udział we 
wszystkich sprawach tyczących uzdrowotnienia 
Berlina, w budowaniu szpitalów, w komisyach 
statystycznych, i t. p. 

Sprawie szpitalnietwa poświęcił Virchow 
specyalną uwagę, również sprawie pielęgnowania 
chorych; zajmował się wiele historyą medycyny, 
a wszędzie trwałe wyniki swych poszukiwań zo- 
stawił. i 

Wreszcie — wydając <Zbiór odezytów po- 
pularoych», dał Virchow przykład innym uezo- 
nym, jak popularyzować wiedzę, dał przykład, 
że i największy nczony ma obowiązek dzielenia 
się swą wiedzą z szeroką rzeszą niespecyali- 
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Małżeństwo z punktu widzenia hygieny. 


(Dokończenie). 


Rozmaite prawodawstwa wpływają na po- 
życie i stosunki małżonków i różne wywołują 
następstwa w położeniu społecznem obu płci. 
Nie możność zerwania ślubów małżeńskich, obo- 
wiązek jednożeństwa i celibat zmniejszają ilość 
małżeństw prawnych. 

Stosunki społeczne coraz bardziej utrudnia- 
jące zarobek, wyżywienie i wychowanie dzieci, 
egoizm cofający się przed poświęceniem swych 
wygód na korzyść potomstwa, chęć zapewnienia 
dzieciom lepszego bytu, trudność w zebraniu po- 
sagu dla córek, coraz liezniejsze urządzenia spo- 
leczne, ułatwiające zaspakajanie codziennych po- 
trzeb bez kłopotu i bez potrzeby prowadzenia 
gospodarstwa coraz bardziej zmniejszają skłon- 
ność do zakładania rodzinnego ogniska. Dlatego 
też ludzie zamożni coraz częściej pozostają w Ce- 
libacie. j 

Ordynacye, majoraty, tak powszechne w An- 
glii, przeznaczając dziedziczenie majątku dla naj- 
starszego potomka męskiego, pozostawiając re- 
sztę dzieci bez środków, pociągają za sobą dąż- 
ność do ograniczenia liczby potomstwa. Naustęp- 
stwem tych ograniczeń jest to, że rodziny wy- 
mierają prędko, a majątek przechodzi do linij 
bocznych. 

I tak w Anglii w rodzinach ordynackich, 
przy zwykle mniejszej liczbie dzieci w niespełna 
sto latach wszystkie ordynacye przeszły w linie 
boczne. 

Pomijając powyższe względy kastowo - ma- 
jątkowe, wstręt do małżeństwa i ograniczenie 
potomstwa prowadzi we Francyi do wyludnienia. 

Staropanieństwo, niwecząc przeznaczenie ko- 
biety, pociąga za sobą zwichnięcie całego ustroju 
i paczy jej charakter, tak samo, jak celibat u 
mężczyzn. Zwrócić musimy uwagę, że nieżonaci 
zawsze wcześniej umierają aniżeli żonaci. 

Wiekiem dojrzałości płciowej u mężczyzn 
jest 21, a u kobiet 18 rok życia. Małżeństwo 
wcześniej zawarte, powstrzymuje rozwój orga- 
nizmu, prowadzi do rozstroju nerwowego, do 
przedwczesuego starzenia się i wyczerpania sił. 
W każdym razie osoby takie okazują mniejszą 
odporność organizmu na szkodliwe wpływy i ła- 
two podlegają suchotom płucnym i charlactwu. 
Potomstwo urodzone w takich warunkach jest 
wątłe i do eliorób nerwowych skłonne. Uderza- 
jące tego rodzaju przykłady przedstawiają liczne 
rodziny izraelitów. 

Wogóle jednak, stosunki społeczne, między 
innemi także i służba wojskowa, posunęły w Eu- 
ropie Średni wiek wstępowania w związki mał- 
żeńskie. Hygienicznie mężczyzna powinien się 
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żenić przed 30 rokiem życia, a kobieta wycho- 
dzić za mąż przed 25, jest to bowiem wiek naj- 
pełniejszej siły żywotnej, a potomstwo wtedy 
zrodzone ma najpomyślniejsze warunki zdrowego 
rozwoju. Dzieci mężczyzny po 45 roku życia 
spłodzone, rzadko mają przymioty potrzebne dla 
normalnego rozwoju, a kobieta po 40 roku ży- 
cia rzadko jest płodną. Znaczna różnica wieku 
między małżonkami prowadzi. albo do niepłodno- 
ści, albo do płodzenia wątłego potomstwa. Po 50 
róku życia stosunki płciowe bardzo wyczerpują 
siły, zwłaszcza u mężczyzn i skracają życie, a po 
60 nie powinny już mieć miejsca. Przy choro- 
bach serca i skłonności do apopleksyi mogą spro- 
wadzić nagły zgon. 

Gdyby w stosunkach ludzkich istniał dobór 
płciowy, małżeństwo powinnoby prowadzić do 
stopniowego doskonalenia się rodu ludzkiego pod 
względem fizycznym i moralnym. Tymczasem na 
kojarzenie się małżeństw wpływają przeważnie 
stosunki majątkowe, towarzyskie, kastowe i wy- 
znaniowe. Mało i rzadko są uwzględniane zdro- 
wie cielesne i moralne, charakter, zdolności, ro- 
zum i piękność, a nawet, skłonności uczucia 
i w następstwie przewidywane przymioty potom- 
stwa. Próżność rodziców, jeszeze częściej trudne 
warunki życia, zmuszają wszystkich troszczyć się 
to, aby nowe stadło było dobrze dobrane pod 
względem towarzyskim, kwestya zdrowia jest 
stale lekceważona, a na choroby dziedziczne 
i nabyte, przechodzące w spadku na dzieci, za- 
mykamy oczy. Dotknięci chorobą nieuleczalną, 
suchotami, rakiem, epilepsyą nie powinni się 
żenić. 

Potomstwo pijaków bywa zwykle zwyrodnia- 
łe, łatwo podlega epidemii, idyotyzmowi lub obłą- 
kaniu. 

Wskutek tego coraz to więcej charlaków fi- 
zycznych i umysłowych, ludzi bez woli i śmia- 
łych dążności, młodych starców, patrzących na 
Świat apatycznie, pogardłiwie, niedojrzałych je- 
szcze a już pesymizimem zepsutych moralnych 
kalek; wskutek tego coraz to więcej alkoholików, 
morfinistów, psychopatów, samobojców i zbro- 
dniarzów. 

Straszny wypadek w Wiszence, zamordowa- 
nie czterech osób niewinnych, mających wszelkie 
warunki życia szezęśliwego, rozdzierające serce 
ostatnie zeznania mordercy-ojtca i męża, zmusza 
każdego myślącego człowieka do zastanowienia 
się mad fatalnemi następstwami łączenia losów 
dziecka swego z dziedzicznie obciążonym czło- 
wiekiem. 

Przed zawiązaniem stadła należałoby zawsze 
zasięgnąć zdania lekarza i to domowego, jeżeli 
można, znającego wszystkie warunki zdrowia 
i usposobień przyszłych małżonków. U nas pra- 
wie nigdy się tego nie czyni, a dlatego zbyt 
często pó niewezasie smutne następtwa każąs 
żałować tego zaniedbania. 

W południowej Ameryce jest prawo zwycza- 
jowe, które nakazuje mężczyźnie, zawierającemu 
związki małżeńskie, przedstawić rodzicom lub 
opiekunom panny świadectwo zdrowia, wysta- 
wione przez kilku poważnych lekarzów. Zwyczaj 
ten, portugalski, jest bardzo godny do naślado- 
wania. 

Wiemy, iż starożytni Spartanie mordowali 
słabe i chorowite dzieci i przez to ludność ta- 
meczna dochodziła do takich ślicznych i este- 
tycznych form, o jakich mieszkańcy północy po- 
jęcia nie mają. Chrześciaństwo odrzuca z odra- 
zą taki barbarzyński sposób polepszania rasy i 
szuka innych środków. Czytaliśmy gdzieś, że 
jeden z profesorów bioiogii w Ameryce północ- 
nej, przedstawił akademii medycznej wyniki 
swych badań i dowiódł cyframi, że gdyby przy 
zawieraniu małżeństw dbano o dobór fizyczny, 
to liczbę więzień i domów dla obłąkanych mo- 
żnaby zmniejszyć o dwie trzecie części. Tenże 
uczony doradzał, aby rozciągnąć nad dziećmi 
stały nadzór lekarski i w roku piętnastym po- 
dzielić dziewczęta i chłopców pod względem 
zdrowia na trzy klasy. Do pierwszej miałaby 
być zaliczona młodzież zupełnie zdrowa, której 
dziadowie i rodzice nie byli nawiedzeni żadną 
dziedziczną chorobą; w drugiej klasie miałaby 
być młodzież również zdrowa, ule taka, która 
pomiędzy swymi przodkami miała kogoś chorego 
na suchoty, raka, epilepsyę itd. Wreszcie reszta 
młodzieży zaliczałaby się do trzeciej klasy. 

Uczony profesor doradza, aby wszystkim po- 
zwalano się żenić tylko z osobami tej samej 


dzeństwem pociąga ża 


klasy, do której należą, wnioskując bardzo slu- 
sznie, że przez to potomstwo pierwszej klasy 
zwolna zaludni 
wymrą. 


całą ziemię, a dwie ostatnie 


Projekt ten tak się podobał, a wyniki ba- 


dań jego tak przeraziły społeczność amerykań- 
ską, że w niektórych stanach cheą go wprowa- 
dzić na próbę przynajmniej, jako ustawę. y 


Kojarzenie małżeństw pomiędzy bliskiem ro- 
sobą wygórowanie nie- 
których właściwości rodu. Wady rodowe potę- 
gują się i mogą zamienić się w kalectwa, a przy- 
mioty dodatnie, przechodząc pewną miarę, stają 
się przywarami. Jeżeli w rysach twarzy rodzeń- 
stwo odznacza się naprzykład wargą grubą, lub 
nosem miernie długim, to u potomków przy ta- 
kich małżeństwach warga coraz grubieje, a nos 
się przedłuża do tego stopnia, że co u rodziców 
nie było uderzającem, to u potomstwa może stać 
się potwornem. To samo można powiedzieć i 
o właściwościach umysłowych, prowadzących 
czasami do potworności moralnych. Przykłady 
historyczne mamy w niektórych panujących ro- 
dzinach. Ze szczególnych chorób spostrzeganych 
u potomków małżeństw między krewnymi przy- 
toczyć można głachoniemotę, skłonność do cho- 
rób umysłowych i do epilepsyi. Głuchoniemota 
jednak, jak i ślepota nie są dziedzicznemi. 


| „c c 


Skrzynka do listów. 


—— 


Szanowny Panie Redaktorze! 


dowę,* prosimy o łaskawe pomieszczenie poniższegd wy- 
jaśnienia: | 

Przedewszystkiem nie może być mowy o fuszerkach 
preg budowie gmachu pocztowego, gdyż wszelkie mate- 
ryały do tej budowy pochodzą z najlepszych gatunków, 
które przed użyciem podlegają ścisłej kontroli ze strony 
czuwającej wciąż komisyi budowlanej, materyal zaś nie 
przyjęte lub wybrakowane przez komisyę, w żadnym ra- 
zie nie mogą być użyte do budowy. 

Prawda, , że okna nie -są z00Bi trzone narożnikami, 
koszt których W około 800 rb., a nie 192 rb., przyj- 
mując koszt jednej sztuki po 10 k. minimalnie, a tych 
okien jest około 250 sztuk. I ta oszczędność nie należy 
do nas, gdyż komisya budowlana, stosując się do zwy- 
czaju przyjętego w Cesarstwie, nie życzyła sobie tychże 
narożników, które też nie są objęte kosztorysem odnoś- 
nym, wymagała natomiast drzewa wyborowego 23/3 cala 
grub. do okien. 

Przeciwnie, myśmy nawot kwestyę tę poruszyli w Swo- 
im czasie, doradzając zaopatrzenie okien w narożniki, 
lecz xomisya oparła się temu, mając pewność Z obliczen 
tóchnicznych, że takowe Są wprost niepotrzebne dla mo- 
cy okien. ; i 

Z tych więc zasad podejrzenie, jakobyśmy robili nie- 
legalne „oszczęduości,* jest bezpodstawnem, 

Prosimy przyjąć wyrazy szacunku i poważania. 

Olszer i Szczeciński 
Przedsiębiorstwo budowlane w Łodzi. 
Ign. Lichtenstein. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 

„Kólnische Ztg.* pisząc o mowie cesarza 
Wilhelma w Pozuaniu, wyraża się, że mowa ta 
jest pod każdym względem dobrze: obmyślonym 
i dobrze oddanym obrazem programu cesarza 
w kwestyi polskiej. Jeżeli 
dziennikach nie chcieliby ogłosić tej mowy, nale- 
żałoby ją ogłosić plakatami. 

Do: „N. Fr. Presse” telegrafują % Berlina, że 
cesarz Wilhelm wyraża się z wielkiem zadowole- 
niem o pobycie swym w Poznaniu. W koląch 
dworskich obiega pogłoska, iż książę następca 
tronu ma przez pewną część róku rezydować 
w Poznaniu, aby wpływać na stosunki tamtejsze 
wspaniałością dworu swojego. 


0 Morskie Oko. 

Długoletni spór o Morskie Oko prawdo- 
podobnie zakończony zostanie kompromisem, 
którego projekt powstał w łonie sądu rozjemeze- 
go. Na mocy tego kompromisu Morskie Oko i 
Czarny Staw z brzegami pozostałyby przy Gali- 
cyi, reszta zaś przypadnie Węgrom. Linia gra- 
niczna  poszłaby w takim razie między Rysami 
a Zabiera. 

Zgoda ta musi jednak być zatwierdzona 
również przez rząd austryacki i węgierski, co nie- 
zawodnie nastąpi. 

Jutro sąd rozjemczy rozpocznie obrady 
w Hradcu ponownie. > 


Przeczytawszy w „Rozwoju* (nr. 202) artykuł „O bn- x 


polacy w. swoich 
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Tele ram naukowa, która udawała się do Tybetu. Stan Panu Józefowi Zawierucha. Niech się pan 
g y. zdrowia uczestników pomyślny; przywieziono | zgłosi do administracyi dziennika. 
Lg bogate zbiory, oraz wiele żywych irzadkich oka- 


wia Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani k ikacy 

Aleksandry Teodorówny x dnia 8-go września. mike An y ? akuszer 

W stanie zdrowia Najjaśniejszej Pani Aleksan- Barcelona, 9 wiześnia. Mimo ogłoszonego tu "PO WRÓ CIŁ 
dry Teodorówny w ubiegłym tygodniu żadne po- | stanu oblężenia, manifestacye ponawiają się. ; , 


LJ . a 
RER: A zów zwierząt. 
; wyk ej Nens m Niższy-Nowogród, 9 września. Na rzece Ka- Jk AMIE UWS | 
Petersburg, 8 września. Biuletyn stanu zdro- mie powstały liczne mielizny, które utrudniają z 


wikłania choroby nie zaszły, Spędziwszy wamian- | Wezoraj przyszło do poważnych starć manife- | mieszka na ul. Konstantynowskiej 17 vis—a—yis 
kowany czas przy zupełnie normalnej tempera- stantów z wojskami. Są zabici i ranni. Przy- teatru Wielkiego. wod 


turze i pulsie, Najjaśniejsza Pani czuła się do- 
brze i obecnie znajduje się na drodze do zupeł- 


wódcy manifestantów będą oddani pod sąd 


nego wyzdrowienia, wskutek czego dalszych biu- | Wojenny. 


letynów nie będzie. Podpisali lejb-akuszer prof. New-York, 9 września. Wiadomości, nade- [Jr i Id (rOWSKi 
Ott i lejb-chirurg Hirsch. szłe z Cap Haitien o zatopieniu przez niemiecki a B 


Poznań, 8 września. Mowę cesarza Williel- | statek lodzi rządowej, wywarły tu poważne wra- 


ma, wygłoszoną w sali Stanów poznańskich, roz- | żenie. powrócił. 


lepiono plakatami po mieście. Będzie ona roz- Stany Zjednoczone niechętnie tolerują wy- - 
dana pomiędzy wszystkich mieszkańców pro- | stąpienia interwencyjne obeych mocarstw w Ame- | 1118—3—1 Piotrkowska II4. 
wincyi. ryce. 


Jędrzejów, 8 września. Nocy dzisiejszej po- | aa 


żar nawiedził osadę Wodzisław. Spłonęło prze- CENY ZBOŻA I PASZY. Wydzierżawienie SIDO 
szło 60 domów. Łódź, 9 września. 
(Wodzisław, dawniej Włodzisław, obecnie osada, przed 


rokiem 1867 miasteczko, leży w pow. jędrzejowskim, gub. Dziś płacono na targu: j 
kieleckiej. Domów jest około 400, liczy do 4,000 miesz- | Pszenica polska 6.— rb. za korzec | 
e 
| 


kańców, w tem przeszło 3,000 żydów). 20% rosyjska 95 — 1.— kop. za pud 
Berlin, 8 września. Z Cap Haitien donoszą: | Żyto polskie 4— — 4.10 za korzec 
Niemiecka łódź działowa „Panther“ w zatoce dtir SEA yo aT a en przy ulicy Spacerowej na r, 1902/3 
RARA ci RA RE st łódź A aś , Jęczmień aż pa (200 f.) 420 za korzee odbywać się będzie od dnia 4 (17) września do 
e a tierrot , należącą do rzeczypospolitej Hai- „ na kaszę 400 » y ; 30) tego: roni riie i Ko- 
ti, a obecnie będącą w służbie kandydata do | Groch warzelny (260 £.) SB) w mi Eo (e0) vogo OR p” as Eo 
prezydentury Firmina. E 08. paszę a a „3 mitetu Synagogi codziennie, z wyjątkiem sobót, 
Londyn, 8 września. Wielki wybuch wulka- | SADO a o falta u od godziny 1 do g. 7 po południu. 
nu Soufirićro zniszczył część wyspy angielskiej | Słoma A r TATA A Osoby zaś pragnące odnowić zeszłoroczną 
św. Wineentego. Poludniowa część wulkanu Mont Dowozy artykułów zbożowych oraz siana i koniczyny dzierżawę miejsc, zeehcą w tym celu, począwszy 


Pelée przybiera olbrzymie rozmiary. Krater ro- | znaczne. Ruch na rynku ożywiony, tendencya mocna: s s s = 
śnie oh icsskak cy zdjęci s ciężką trwo- | yęj wiekszym pokupem cieszyły się dzisiaj żyło I psze- | Od dnia 25 sierpnia (7 września) do 


gą, wierząc w zupełne zniszczenie wyspy. 


AF aJ; iedzi i. i 
Z ostatniej chwili. $ are ch 4 r. „ | celaryi komitetu. 
(Od naszych korespondentów). anu Kozłow. Trzeba dużo jeszcze pracować y . . 
2: K nad sobą, czytać poetów i pisarzów. W tej formie abso- 
Bijsk, 9 września. Przybyła ta wyprawa | lutnie Adikane , £ Komitet Synagogi. 


nica, dnia 'najpóżniej 3 (I6) wrzeńnia r. 
b. zgłosić się we wskazanych godzinach do kan- 
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BARDZO WAŻNE! 


Jedna z mniejszych fabryk tabacznych, ogłasza z dumą, jakoby była naśladowaną przez innych większych fabrykantów w produ- 
kowaniu papierosów ze złoconemi mundsztukami. 

Twierdzenie powyższe jest zupelnie niesłuszne, a nawet przeciwne etyce kupieckiej; jasną jest bowiem rzeczą, że pozłacanie 
mandsztuka nie może stanowić wyłączności jednej jakiejś fabryki, zarówno, jak i każde innne ulepszenie na polu praktycznem. 

Nadto, co ważniejsze, zaznaczamy, że pierwsze papierosy tego rodzaju, pod nazwą: „.Specyalne'* wprowadziła fabryka T=wa 
„Lafermećć już przed laty conajmniej 5-ciu, w cenie 2 rb. za 100 sztuk. Fabryka ta nie zastosowała narazie tej nowości do papiero- 
sów tańszych, aby nie obniżać w nich wartości samego tytoniu, co byłoby niezbędnem wobec powiększenia się kosztów produkcyi, przy 
ówczesnej, nie dość jeszcze udoskonalonej technice. 

Fabryka, reklamująca się w tak niewłaściwy sposób, zaznacza jeszcze w swych ogłoszeniach, że złoto na papierosach jej 
wyrobu jest wydrukowane na bibułce, przed przygotowaniem gilzy, podczas, kiedy złoty mundsztuk papierosów T-wa Laferme jest nakle- 
Jany dopiero na gotową gilzę. 

Naszem zdaniem —to właśnie daje wielką przewagę papierosom T-wa Laferme, bez względu na wyrażenie „drukowanie, 
lub „naklejanie* złota, w obu wypadkach musi ono być w każdym razie dopiero nałożone na czystą przed tem bibułkę. Nakładanie zaś 
złota na bibułkę przed wyrobieniem z niej gilzy pociąga za sobą konieczne ręczne ich sklejanie, bez względu na cenę danego gatunku papie- 
rosów, podczas kiedy nakładanie złota na gilzy gotowe umożliwia znacznie tańszą i hygieniczniejszą fabrykacyę maszynową i pozwala fa- 
bryce wypuszczać i tańsze gatunki ze złotemi mundsztukami, obracając zaoszczędzone w ten sposób koszty na podniesienie dobroci samego 
tytoniu, co zawsze głównie przecie powinno się mieć na względzie, 

Z powyższego wynika, że fabryka T-wa Laferme, która zawsze najpierwsza zaprowadza u siebie wszelkie zmiany praktyczne, 
jako też i w dziedzinie mechaniki, obmyśliła i tym razem sposób zadośćuczynienia estetycznym wymaganiom Sz. Publiczności. nie obniżając 
dobroci bibułki ani tytoniu, a więc bez krzywdy konsumentów. 

O słuszności naszych dowodzeń przekona się każdy z latwością, probując papierosy ze złotemi. mundsztukami, wyrobu T-wa Laferme: 


„Blesk“ I0 szt. I0 kop. — 100 szt. | rb. 


Papierosy te są do nabycia we wszystkich składach tabacznych i dystrybucyach. 


Generalna reprezentacya fabryki T-wa Laferme. 


saset W. MUSNICKI I S-KA. 


PHPPP 68.08.6505 65:65 05.0565455.665 43.655 0806 85 88 5 
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Tow. Akcyjne browaru 


„ŁÓDŹ: 


ma zaszczyt podać do wiadomosci publicznej, 

że pożar, który wynikł w browarze dnia 7 b. 

m. nie wplynąl zupelnie na dalszy wyrób piwa 
i regularną wysylkę takowego. 


= 
© 


Podziekowanie! 


jak również strażom W-nych pp. Scheiblera, Poznańskiego i Leonhardt, 
Woelker i Girbardta, za dzielną i skuteczną obronę podezas pożaru w bro- 
warze naszym dnia 7 b. m. wyrażamy niniejszem serdeczne podziękowanie. 


Zarząd 


Tow. Akc. Browaru „Łódż“. 
1155—1—1 


Obwieszczenie. 0070 


DYREKCYA 


Ttwarzyitwa Brodytowogo miasta. bodi 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

l) pod X 432 przy ulicy Sredniej przez Entę Chanę Padwa, poży- 
czka pierwotna 16000. 

2) pod M 90/. przy ulicy Drewnowskiej, przez Teofila Lipińskiego, 
pożyczka pierwotna 10,000. 

3) pod M 627d. przy ulicy Rzgowskiej, przez Józefa i Maryę mał- 
żonków Bartosz, pożyczka pierwotna 10000 rubli. 

+) pod M 770 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Chaima Wolfa Zema- 
na, pożyczka pierwotna 130000 rubli. 


f 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 


rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 
Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 
Łódź, dnia 25 sierpnia (6 września) 1902 roku. 1145 


uuu 3 


Stowarzyszenie spożywcze 


„Ziarno 


Główny skiep: ul. Piotrkowska 99. 

Pierwsza filia: ul, Dłoga 10. 

Druga filia: ul. Staro-Zarzewską 18. 

Trzecia filia: ul. Targowa 57. 

Czwarta filia: ul. Kątoa 25 

Wszelkie artykuły spożywcze w wyborowym gatunku i po ce- 

nach jaknajniższych W sklepie głównym: wina, wódki, likiery kra- 
jowe i zagraniczne oraz portery, miody i piwo. Wina węgierskie wła- 
snego rozlównu na garnce i butalki. 1147—83 1 


Zarząd zakładu 


W KOGANÓWUE 


Technik, 


pracający uprzednio w biurze taksatora 
powiatu łódzkiego Ubezpieczeń rządowych 
od cguła, uzyskał od Głównego Zarządu 
prawo na prowadzenie robót ubezpiecze 
ulowych i takowe przyjmuje pod adrese'n 
następującym: 


Władysław OQdechowski 
1126-3-2 Łódź, Cegielńiana 66 m. 11 


poszukuje rocznych dostawców mięsa, pie- 
czywa, mleka, kaszy, mąki itp. Uprasza 
| się o składanie ofert do kaneelaryi Przy- 
tułkn, Dzielna X% 52. 1146-1-1 


Wszystkim czterem oddziałom straży ogniowej ochotniczej miejskiej, | 


i nów, że zapis uczenie rozpocznie 
Się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- 


( ny umiarkowane. 


| Potrzebna zdrowa 


a m 
| w niedzielę 14 września 
| cd r 1902 r. 


Pierwsze przedstawienie 


| Dywtozyówa Malorosyjakih opaekowe -iranatyornych 


artystów, 


występujących podczas zimowego sezonu w Warszawie, w teatrze rządo- 

wym, w ogrodzie Saskim, pod dyrekcyą M. K. Jaroszenko, ze wspól- 

udziałem artystki E. A. Zininej danym będzie dramat w 5 aktach Mir 
nego, ze śpiewami i tańcami p. t. 


„Łymeriwnać i „Wieczornicećć 


z udziałem całkowitej trupy. Chór złożony z 25 osób. 
Bilety do nabycia od piątku, 12 września w kasie teatru Wielkiego od 
11 do 2 i od 5 do 7 wieczorem. 


1148 -3—1 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne I wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—r- 10 


- Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 

Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska N 39. 
a c AO EPE 
Dr. E. Mittelstaedt 
Chorohy wewnętrzne i ner- 
wowe, 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 
803—r—31 


Bliższe szczegóły w afiszach. 


Na IV kl. pensyi żeńskiej z kla- 
są wstępną 


Janiay Tymizisokie 
przy ul. Średniej Ni 23, 
Lekcye rozpoczęły się d 16-go sierpnia. 
Zapisy uczenie do wszystkicu IV klas i 
oddziałów przygotowawczych codziennie 
od godz, 9 rano do 3 pop. i od 4—5 Pop. 
Dzieci przyjmują się od lat 6-ciu 

1053—3—2 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 


uitntyna Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 


dzie codziennie od godz. 10—4, 
Lekcye rozpoczną się d. 2 września. | 77 Tę """1= 
Dzielna ft. 9304 -:0 


Zegarmistrzowski 


AL DREOKIEGO | 


Plotrkowska Me II3 
jprzyjmuje wszelkie ro- 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


- Srednia AR 12. 
|boty zegarmistrzowskie 


425—d-31 
i jubilerskie, jako też 


L Dr. H. Rundo 
konserwowania zegarów w fabrykach I do 


mach prywatnych. Roboty sumienne ice- | przeprowadził się na ulicę 


OE Poludniową pod No 20. 
Marya Soay plinska 1040—12—6 


Gabinet dentystyczny 
przełożona pensyi IV-klasowej 


R. Glik 
żeńskiej 


Główna ul. Mè 5. 
przy ul. Nawrot 42, 


1020-6-8 
lar -yar aag a papan ALA 
: „| Gabinet dentystyczny 
zawiadamia iż zapisy uczenic przyj- ` 
muje codziennie. Rok szkolny za- 


. 
czyna się l-go września. Egzaminy. p LIIWila 
) u 


wstępne od 26/18 sierpnia, 1143-10-2 

Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych zę- 
bów. 982-r-9 


Uylanania, Środ. 


INNA 

(e brać lekcye języków: rosyjskiego i 

niemieckiego wieczorami. Oferty pod 
„Wieczór* składać w adm. „Rozwojn*. 
1639—1—1 


. ° pens do składu maszyn do szycia po- 
Ni 0 d BWS d 0 trzebna. Piotrkowska 35. 1636—2-1we 
i æ . Jaena paszport na imię Marcina Le- 
dwińskiego, wydany z gminy Piętno. 
1634—3—1 
pa R a L OŁ 
Zssioęta karta pobytu na imię Wojeiecha 
Zalewskiego, wydana w Radogoszczu. 
1635—3—1 
/pelnęta karta pobyta na imię Józefy 
U Gaworowskiej, 16 ;8—3—1 


Zdolne panny 8 


aginął paszport wydany przez naczel- 
nika powiatu płońskiego gub. warszaw- 

skiej na imię Jana Goławskiego. 

1637—3—1 


MAMKA 


Bliższa wiadomość 


pierwsze piętro. 
1160 3—1 


Potrzebne natychmiast 


spódniczarki, staniezarki i nczenice. 
Dzielna 11 m. 4, 1-sze piętro. 
1149—3—1 


"| Dr lm Piniąk | 
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8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 9 września 1902 r. 


808%006050808080008000008%8060900079 
P. P. 


Niniejszen zawiadamiamy Szanownych naszych Panów 
Odbiorców, iż dla ich wygody urządziliśmy u firmy 


Karol Somya 


w Łodzi, ulica Pictrkowska 192, 


skład naszych wyrobów technicznych: (płyty gumowe, węże gu- 
mowe, pasy gumowe, pakunki gumowe i t. p.). Upraszając 
o łaskawe zwracanie się z zamówieniami do p. K. Somya, po- 
zostajemy z poważaniem 
Petersburska Fabryka wyrobów gumowych. 
——RPÓZZÓĘŻĘ Z, LTZ 


Powołując się na powyższe ogloszenie, mam zaszczyt po- 
lecić się względom Szanownych Panów Odbiorców 


280020000808087008 


Z poważaniem 


Karol Somya 


UL. Piotrkowska 192. 


OOODOZYTZA 


03090909959090959090909095058 


83767878787878 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 


poleca wielki wybór kas ogniotrwałych we 
ZA wszystkich wielkościach. Reperacje i lakiero- 
 wanla wykonywują się dokładnie i szybko. 
W Na żądanie przyjmują się przy kopni no- 
6-d-31 


Gwarancya. 
śwkouwiciag 


wych, kasy używane. 


0 oe oaan Wita A 
É IV klasowa prywatna pensya żeńska 


NA. IWANOWEJ 


WAŻ. że lekcye rozpoczęły się 20 sierpnia. 
Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie 
od godz. 9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- 
, nego lokalu przy ulig Hoa AG Gi. 1117-d-3 


. IWANOWA. 4 
LoewikskENEE 


— — posz 
GE "R" E l o -D GR OMR UMD CER IR O 
Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Ne 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Ne 30, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz młeko we fla- 
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość, 998—50—8 
"M <<R--TB- TMM -UU R -B- | l R M D- R 


W 4 klasowej Skole Handlowej prywatni 


z prawami Szkól rządowych 


Z.GOETZENA 


WÓLCZAŃSKA He 55, 


egzaminy poprawkowe rozpoczęły się 9|22 sierpnia, wstępne 12/25 sierpnia, ? przyjmoje e-dtiennie od 1—2 pop. i od 


lekeye zaś 16/29 sierpnia. Przy szkole pensyonat. 972—10 -0 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska % 111. 


EEE ZZ DĄ RÓ 


M 206 


3 | M. Sprzączkowski 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
EP” Š otun € r- Iowy 


poleca: 


Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 


pańskie, Włoskie—, Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 'i- 


kiery krajowe 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 


j zagraniczne. 
40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSXI 


17i--r— 87 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


katesów wchodzące. 


Najlepsze i Najtańsze 


Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


~ “ 


y można i 


Bp fotog raficzNe apê raty r tylko u 


AN 


Łódź Nawrot 24 


Alfreda Pippel 


W SZKOLE PRYWATNEJ 


Kazimierza Goetzena 
ulica Wólczańska Aż 55, 


zapis uczniów rozpoczał sie 1/14, 


Szkola prywatna męzka 


Piotrkowska 176, 
vis-à-vis Paradyzu, (daw. Piotrkowska 121) 
Zapis uczniów przyjmuje się codzienne, 
Lekcye rozpoczęły się 20 sierpnia. 


1023-8-8 Antoni Żyliński. 


Tin Saint-Raphaël 


rekomenduje się jako to- 
niczne, wzmac'iająte i po- 
magające trawieniu, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 
BROSZURA 905-20-7 


D-ra de Barre 


szą o winie St. As 
s Raphaël jako = SĘ 
S4 o pożywnym, £ 


GIBNATURE NOGBE FYN GESLA BLEJ 


Smak jego jest wyśmienity. Ostrzeg% 
się przeciw podrabianiom. Compagnie 
du Vin Saint-Raphaël, Va'enee, Drome, 
France. Wystrzegać się podrabłania. 


Pensya Żeńska 


(. WaszczyństiEj 


Zawadzka Ne 9. 
Przygotowuje do gimuazyum i do szkoły 


handlowej. Lekcye 26 sierpnia r. b. 


1015—10—6 
peri c] 
„Eksikans“ St. Gór- 
skiego. 


Hygieniczny proszek od potu i odpa- 
rzenia ciała, niezbędny podezas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-6 


Podwójnej buchaiteryi 
wynucza gruntownie 


J. Mantinband 


dyplom. nauczyciel bnuchalter,ł 
Cegielniana 61 m. 37 


7 do 8} w. 1184=—r—1L 


JiosBozeao IleHsypow, I. Jonas, 27 ABrycra 1902 r. 


e i nn, 


lekcye zaś 7/20 siernnia. 973 -10-0 


Wł. Kaczmarek 


Księgarnia w Łodzi 
Piotrkowska Ne 108 


poleca książki szkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych, 

Kajety w dobrym gatunku nićmi szy- 
te, trwałs=e niż drutem. 

Materyały piśmienne w wielkim 
wyborze. 1107—d-3 


Podszewki pod palta 


w różnych gatunkach i w ładnych dese- 
niach sprzedaję  detalicznie, w moim 
składzie hartowym po cenach fabrycznych, 


Oskar Prusak, 
ulica Zielona Mż 9. 
1123—15—3 


JS w jednym polskim dam- 


skim magazynie Drabikowskiego, 
Piotrkowska 163, robią okrycia, 
suknie, gustowne i tanio, tak z 
własnego, jak i powierzonego ma- 
teryału. Kopia modeli francuskich. 
Tamże można dostać fasony z bi- 
bułki. 1133-6-3 


W zakładzie naukowym 6 klasowym 
żeńskim 


Teofili Schmidt 
Piotrkowska 62, 


zapis uczenić na rok szkolny 1902/3 roz- 
gh się 19 sierpnia, lekcye 2 września. 
o 1 oddziału klasy wstępnej przyjmują 
się uczenice od lat 6-ciu. 
1025—12-10 


W Szkole rysunków i malarstwa 


art, mal. W. Wałozaskiego 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 


koracyjnej, 1009—0—1! 
Podręczniki szkolne 


do wszystkich szkół tutejszych w trwa- 
łych oprawach po cenach oryginalnych 
poleca księzarnia 


M. Ettingera 


ulica Piotrkowska 50. 1125-3-3 


no m Pd kn o 


Radaktor | Wydawca W. Czajewski. 


